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K  R  A  K  O  W .

P R O T E S T A C Y A  
Eustachego Ekielskiego Radcy honorowego, 

p rzec iw k o  U ch w a le  R ad y  M ie jsk ie j L
Gdy wedle §. 64 Nr. 10 Statutu  urządzającego 

D yrekcją  Policyi z r. 1840, przepisane zostały kwa- 
lijikac.ye na Kom m issarzy Cyrkułowych i Sądowych, 
i na zasadzie tego S ta tu tu ,  Rada Miejska ogłosiła 
konkursa  na powyższe posady a w Radzie Miejskićj 
wakujące -  Rwalijikacye przeto S tatu tem  opisane, 
przy obsadzeniu  miejsc jedynie ocenieniu ulegały. 
Mim o wszakże tej ustawy, Rada Miejska postanow i­
ła na ostatnićm posiedzeniu  większością głosów: is  
nie -posiadający prawem wymaganych kwalifikacyj,, 
mogą zarów no z posiadającymi kwalifikacye do u- 
biegania się o urząd Kommissarzy być przypuszcze­
ni,  — jeżeli uizęda Kommissarzy, zastępczo , przez 
długi czas sp raw ow ali ,  a zląd niejako dali dowody 
zdatności i zaufan ia ,  bez oznaczenia w szakże,  ani 
jakośc i ,  ani czasu pełnienia zastępczo urzędów.

Skutek w otowania okazał ,  iż na posady w ak u ­
jące przedstaw ione zostały osoby, które nie posia­
dając kwalifikacyj ustaw ą przepisanych , ani z  dłu­
gości czasu nrzędowania , ani z  zastępstwa, w yka­
zać się nie mogą.

Gdy ustawy wszelkie o ile nie odwołane, ści­
śle zachow ane być w inny— ani Prezydującemu s łu ­
żyło p raw o  dopuszczania  rozstrzygnienia przez R a ­
dę Miejską pytania  S tatu towi p raw nie  obowięzują- 
Cemu przeciw nego:
, * Czyli osoby nie mające p raw em  przepisanych
kwalifikacyj, mogą byt dopuszczone do ubiegania 
S|? o n rzę d o w a n ia ,  do których  ustaw a kwalifikacye 
Przepisa ła .?*

Gdy ścisłe wykonywanie praw  jes t  jedyną rę -  
w jm tą  prawdziwej wolności obywateli  i swobód 
Narodu.
, Z tych pow odów , przeciwko obiorowi osób — 

walifikacyj statutem ja k  wyżej p o w o ła n y m , n s u r z ę -  
te*i 8SarZy " 7 tn*6an ycb> nieposiadających; pro-

Kraków d. 21 Listopada 1848 r,
Eustachy Ekielski, Radca.

Co się dzieje?
O szus tw o ,  obłuda fałsz —  są cechą charak te­

rystyczną wieku, w którym nasze życie jakoś się lak 
dziwnie plecie. — Spojrzyjmy na te wszystkie wy­
buchy — głosy, odezwy, trvumfy, obietnice w y­
trwałości,  bohaterskiej poświęcenia —  itd., a potem 
na te narady, sejmy, koterye, towarzystwa, kom ite­
ty itd., na ten zapał, ten ogień, te rnęztwo i hero i­
czne poświęcenie jakie s tawione było w obronie 
wolności — to jest: że po większej części wszystko 
było na papierze i w s łow ach, a w czynie praw ie  
nic — z tego wszystkiego uw ażać  możemy, że r e -  
wolucya nasza dopiero się zaczęła —  poczęła się o- 
na zawiązyw ać w  pączek, z k tórego przyszłość do­
piero po zgonie naszym korzystać pędzie.

1 tak: Śmieszną a razem opłakaną zdaje nam 
się rzeczą — połączenie dwóch ostatecznych ex tre -  
mów, to jes t szczytności ze  śmiesznością, siły z bez­
władnością w obecnej sprawie berlińskiej — j a k  r ó ­
wnie opłakany wypadek rew olucyi W iedeńsk iej ;  —  
ow e to przejście raptowne z epoki wolności do ty­
ranii i barbarzyństwa ciemnych w ieków, — od o -  
brad  Sejmu W iedeńskiego do k rw aw ych  sądów  
Windiszgratza. Od głosu wolnych reprezen tan tów , 
do śmierci Rluma! i Si essenłi a u z e r a ! Co za kontrast!  
Przedział zdaje się wieków powinien stać pomiędzy 
s łu ż a lcze m . b ru ta ls tw em , satellitów K am ary ll i ,  a  
ludźmi wieku , ludźmi postępu, ofiarami szlachetne­
mu za sw obody rody ludzkiego, konającemi pod k u ­
lami doraźnego Sądu Jego ExceJlencyi Feldmarszał­
ka? Od jaw nego  niepokolanego głosu p raw dy ,  do 
ciemnych kabalistycznych dzienników takich j a k
Lloyd -  Gaz. W ied . ,  Bcobacbter O łom unieck i ,tych  
stopniowych przygotowywaczy do przyjęcia d a w n e ­
go ja rzm a metlernichowskiego pod zdradliw ą m as­
ką p raw ności ,  porządku i spokojności ? Słow em  w 
takiin żyjemy czasie, że ani rzeczy po jąć ,  ani wy­
padku  ostatecznego przewidzieć n iepodobna.  Aiy- 
stokracya UDadła i podnieść się nie m oże ,  a lb o w ie m  
tu  zachodzi pytanie między życiem a śmiercią —  
kamarylla upadła, ale się dźw iga —  ale, źe kama-
ryl.Ia ,cał4 sw°i<t potęgę zasadza na fałszu, na obłu­
dzie i oszu k an stw ie, w ięc oczyw iście także do o -  
stalecznej swojej dą ż y  z g u h y _ sama bowiem ciem­
na i fałszywego św iatła jako i majątku goniąca Szcząt- 
Kami zguby tej i to w  krótkim czasie uniznąć ni® 
zdoła. Nadejdzie w ięc niezawoduie i to niedługo



ta  chw ila ,  źe w o lność ,  to jest obyw ate lsko-konsty-  
tucyjna raz na zaw sze stanie się praw dą , p raw dą 
czystą j a k  B ó g , silną ja k  boska praw ica— ale nim 
się  to stanie Ludy! N arody!  wiecie czego po trze­
b a ?  Historya św iadkiem , — że kiedy sam ow ład ­
ny tyran Persyi miliony posłał służalców płatnych 
na  zgnębienia wolności europejskiej, a mianowicie 
Grecyi —  naówczas garstka wolnych G reków  — 
z Milliadesem pod M aro lonem , z Leonidasem pod 
T e rm o p ilam i ,  z Arystydem i Fenistohleni pod Sala- 
m iną i P la te ą — cudów  męztwe dokazaw szy— osw o­
bodzili  E u ro p ę  od ja rz m a  dzikiej Azyi. Jak w iel­
bieni dobrem  dla Ludów  je s t  wolność, już  s ta roży t­
ni przed 3,000 laty oceniali i za nią kładli swe ży­
cie w  ofierze. A my którzy szczycimy się wyższem 
oświeceniem — my dla wolności nie damy życia? 
D la  te g o ,  że wolność dziś poniosła klęskę —  toż 
jużbyśm y  mieli upadać na se rc u ?  Wszystko w hi- 
storyi je s t  koniecznem — te wypadki jakie nastą­
p i ły ,  te bom bardowania bezbronnych — te ta k z w a -  
ne  sądy doraźne ,  te rozstrzeliwania wolnych i n ie ­
tykalnych reprezen tan tów  i obrońców  Ludu — to 
są  rzeczy konieczne —  rzeczy t a k i e , na których 
przysz ła  wolność Ludów zasadzać będzie najsilniej­
szą  swoją potęgę. W tenczas widzimy co to jes t  
dać szalonem u miecz w  rękę , kiedy w idzim y jak  on 
go używa. To samo da się zastosow ać i co do nad­
użycia wszelkiego praw a. Nadużycia i choćby k rw a ­
w e  zbrodnie — będą dla nas skazówką na przy­
sz łość .  ażeby raz  na zaw sze wyszły z używania 
-wszelkie środki barbarzyńskie jakiemi są : huraśmier- 
ci —  sąd doraźni/ — stan oblężenia —  władza 
dyktatorska  —  itp. Są to po prostu  niezgodne a -  
ni z rozum em , ani z p ra w e m ,  ani z godnścią na ­
tu r y  ludzkiśj,  barbarzyńskie nadużycia , które dla 
b r a k u  istotnej oświaty m o r a ln e j , dla braku religii 
Chrystusa — dla dumy i ty r a n i i , a oraz ciemnoty 
ludów , dotychczas jeszcze mają między ucywilizowa- 
nem i N arodam i miejsce.

Odpowiedź
Zgrom adzenia Rzeźników  Krakowskich na artykuł 

w N r  ze  ‘263 Gazety Krakowskiej.
W N r z e  263 Gazety Krakowskiej umieszczonym 

zos ta ł  a r tykuł bezimienny, w którym A u to r  z w ie ­
ści tylko jedynie zarzuca rzez'nikom krakowskim gw ał­
ty  i "zbrodn ie ,  jako  to :  targnięcie się na własność 
K ijaków, nadw erężenie  wolności i bezpieczeństwa 
osobistego i t d., a później stając w obronie j a ­
kichś nabytych praw Kijaków, wychwala ich zasłu­
gi i obwinia Władze Rządow e o zam :a r  przyznania 
m onopo lu  rzeźnikom , przez pobłażanie i słabość.

Nie chcąc skarżyć A u to ra  na drodze przepisa­
mi wskazanej o tak potw arcze  zarzuty, Zgromadze-
n \e K o n i k ó w  krakowskich postanowiło nietylko w y­
wieść  Autora z b łę d u ,  ale i Publiczność tutejszą o- 
sw ićcić  i p rz e k o n a ć , że  nigdy rzeźnicy krakowscy 
n ie  dążyli na pozyskanie dla siebie jak iegoś  wyłą­
cznego  przywileju bicia bydła i sprzedawania mię­
s a ,  ale że zawsze stosowali się do przepisów w y­
d a w a n y c h ,  chociaż zachow yw anie tych przepisów 
b y ło  dla nich uciążliwćm i zagrażało im coraz więk- 
szem  upadkiem i zniszczeniem do reszty zapracow a­
nych poprzednio majątków.

W ed ług  przep isów  dawniój obowięzujących —- 
Kijacy, to  je s t  włościanie z  wsi poblizkich w Gali-

cyi, a mianowicie z Piasków , mieli pozw olenie sprze- 
dawania tylko na tak zwanej W olnicy, słoniny to 
połciach, później zaczęli sprzedaw ać po domach cie­
lęcinę i b a r a n in ę ,— a gdy Zgromadzenie rzeźników' 
w lepszym bycie nie wiele o to troszczyło s i ę , K>- 
jacy  w,latkach  dla nich na W olnicy  przeznaczonych 
i  mięso z  drobniejszego bydłu wystawiali na sprze- 
d a rz ;  — je d n ak o w o ż  pomimo te g o ,  - -  że rzeźnie)' 
wszystkie ciężary ponosić m u sz ą ,  nie przeszkadzali 
im w ca le ,  bo pow odow ali  się zasadą cnrześciańskiii 
że kiedy mieli dostateczny za robek , niech leż i  dru­
gi. potrzebniejszy zarobi. —  Dla tein większego 
przekonania , że rzeźnicy krakowscy musieli wszt/sl- 
kie ciężary ponosić, a przez to do upadku przy ' 
w iedzeni zostal i ,  tudzież źe  Kijacy żadnych zasług 
dla naszego miasta nie położyli, ale owszem winni 
być do dawnego tylko sprzedawania słoniny ograni' 
czeni,  posłuży nas tępujące w yjaśnienie :

a) Chociażby Kijacy nie sprzedawali mięsa na 
Wolnicy, to i tak Wolnica u trzym a s ię ,  bo na nić) 
sprzedaw ać będą podupadli 1Majstrowie tutejsi i  cze­
ladź rze źn ic za , która na siebie drobniejszem b y '  
dłem handlowała i handluje.

b) Kiedy czasem przez brak bydła na Targach 
lub zamknięcie g ran ic ,  okaże się brak mięsa wjatj 
k a c h ,  rzeźn icy tylko są o to karani, a o Kijakach 
naw e t  mowy nie ma.

c) K iedy  K ijak nie zapłaci podatku lub czyn ' 
s z u ,  Zgromadzęnie rzeźników musi za niego za­
płacić.

d) W  roku  1846 w  czasie powstania rzeźnicy  
sami musieli dostarczyć kilkadziesiąt tysięcy funtów' 
mięsa dla wojska austryachiego chociaż naleźytosc 
po licznych upom inaniach  się dopiero w pól roktl 
odebrali. —  Kijacy wtedy pochow ali sJC? 
a kiedy wojska austryackie cofnęły się z Krakowa — 
Kijacy zaczęli wywozić mięso z Wolnicy, aż dopie­
ro  Rząd N arodow y tego zakazał.

e) W e wszystkich utrapieniach krajowych i cza' 
sach krytycznych dla OiczyZny, rzezn ićy  krakow­
scy zaw sze odznaczyli się palryolyzmem i poświę­
ceniem —  nigdy od żadnych ofiar nie usuwali się 
i  nie usuwają się, — tymczasem cóż K i j a c y  mogą na 
zasługę sw oją policzyć, chyba to ,  że chodząc U' 
kradkiem po dom ach z mięsem na sprzedaż nosZ4 
cielęcinę^ wydymaną  lub mięso z  chorowitego i  przy  
konaniu zabitego bydlęcia.

Chyba t o ,  że w roku 1846 należeli czynnie do 
zrabowania Prokocima w Galicyi, gdzie pomiędzy 
innemi K ijakam i zna jdow ał  się ja ko  naczelnik wło­
ścianin z Piasków, K ijak nazwiskiem Redes. Rze- 
znicy k rakow scy  dawniej pierw szy cech w liraj 
kowie s tanow iący, niegdyś zamożni i bogaci,  dz>s 
do nędzy praw ie  przy wiedzeni zostali,  Kijacy jedna* 
w yw ożąc  grosz z k ra ju ,  bogacą się krzywdą Rze' 
zuików.

Po takiem wyjaśnieniu, pytamy się ciebie P*" 
nie A u torze ,  który nie śmiałeś swoich fa łszów  pod 
p is a ć ,  czyli rzeznicy krakowscy bogacą się i prz)" 
właszczają sobie m onopol sp rze d aż y ?  pytamy 
Cieb ie ,  gdzie są zasługi K ijaków  i czćm udow'0'  
dnisz ich prawa nabyte..’

(podpisano! Zgrom adzenie Rzeźników Krako'* '8' 
/. K K. -  J. K. -  S. A .



WIADOMOŚCI P O LIT Y C ZN E.
A U S T  R  Y  A.

Ołomuniec 18. Dziennik *Oestarreichischer Corre­
spondent v. Olmulz znany se  swojej lendendcyi —- 
ju ż  to po ra/.y kilka stara nam się w ypersw adow ać, 
?e armia pow inna mieć swoich reprezentan tów  na 
Sejmie. P iękna r e p re z e n ta c ja ,  mająca do dyspozy­
cji bombę i bagnety .—  Aż nadto mamy i lak d o w o ­
dów ducha ohywatelskiego arm ii,  przeto krótko po- 
wimy, że zrozumieliśmy całe rezonowanie powyższe­
go dziennika w  tej treści: kamarylla i  arystokracya 
dążą do rządu m ilitarnego , a więc w najw yższym  
sposobie despotycznego, a na jedwabnych słówkach 
kamarylli,  których organem  delikatnym pod pozorem 
porządku , prawości spokoju  (jak dawnićj Metternich) 
słodko do nas przemawiającym organem , je s t  sza­
nowny korrespondent austr. O lom uniecki.  Biada 
ludzkości!  hiada wolności! lepiej me żyć, lepiej j a ­
ko męczennik zginąć choćby na to r tu r a c h , jakżebyśmy 
mieli stać się łupem  panow ania m ilitarnego, do któ­
rego podobna reprezentacya dąży widocznie. Zresz­
t ą ,  czyż wojsko nie ma reprezentacji  — czy wojsko 
nie liczy się do obyw ate li? !

P R U S  Y.
Berlin  16. W  Szląsku wyższym zaszły rzeczy 

n as tęp u jące :
Najwyższy Prezydent Szląska Baron Binder wi­

dząc na co się zanosi iako godny obywatel i naczel­
nik p ro w in c j i ,  ziyołuje zgromadzenie obywateli — i 
przedst; w ia  im jakie skutki wywołać może da l­
sze szalone postępowanie zaślepionego ministeryum. 
W  tern dochodzi ten glos nikczemnego służalca d e ­
spotyzmu Brandenburga. Cóż robi ten człowiek p o ­
dły, który roku  1816 złamał nikczemnie s łow o 
honoru żołnierskie dane nam ,  krakowskim wyphudz'- 
com , że nas nie zdradzi —  nie wyda w  ręce A u -  
s t ry a k ó w — ten więc człowiek w żaden ho n o r ,  ho 
■w żołnierski nie wierzący, ażeby zdradą zniweczyć 
ohyw atelskie  zachowanie się barona  P in d e r ,  cóż 
rob i?  In tryguje do tego s topnia, że baron P inder  
ffla być ze swojego urzędu złożony. Jednakże gdy 
w iem y jakie okoliczności zachodzą w W rocław iu  i 
lak trudno  będzie bezhonorow em u ministrowi Bran­
denburgow i podobnej dokazać zdradliwćj sztuczki, 
zdaje s ię ,  że usiłowania szanow nego ,  a b ez h o n o -  
rowego jenera ła  zos taną bezowocne. Ażeby dosta­
tecznie osądzić ,  jak wielką je s t  niesprawiedli a ’ó ś ć  i 
d ikczemność ministeryum w iarołom nego i bezhono- 
Wego B randenburga ,  oraz jaka bezwładność i n ie -  
czynność d w oru  królew skiego, dosyć pow iedzieć,  - 
ze dziś,  kiedy nieczynny d w ó r ,  nie wip sam co 
ma fecząć w po łożen iu ,  w jak ie  dworska kamaryl- 
a "Ciągnęła k ró la , nastąpiło w yraźne w państwie 

zawieszenie wszystkich władz krajowych i zupełne 
°d u rzen ie ,  osłupienie, podczas kiedy Zgromadzenie 
Narodowe ju ż  13,550 petycyi i ad ressów , z p row in­
cji  miast i gmin o t rzym ało ! Złożono dotychczas 
broni w  Be! linie około l a , 000  sztuk. O brona  k ra­
jow a  Landwer w  Szląska; ogłosiła się za zg rom a­
dzeniem Ńarodowem. Prezydent P inder  uczyni? 
l °ż sum o, a za to ministeryum B randenburga ma 
P j ^ t a ć  na jego miejsce innego zastępcę. Prezydent 
b lagdeburga wydał odezwę przeciwko Zgromadzeniu 
N a ro d o w e m u ,  które z miejsca na miejscu dziś swoje 
posiedzenia przenosić jest zmuszone

M agdeburg  18. Ci wszyscy oficerowie i żoł­
n ie rz e ,  landwery, którzy wydawali odezwy do s w o ­
ich towarzyszy, ażeby nie szli za zdradzieckiern m i­
nisteryum, ale żeby się łączyli ze spraw ą ludu, zo­
stali aresztow ani, i będą przed sąd wojenny s ta w ie ­
ni. P odobn ież  i co do podatków, ci którzy t a k o -  , 
wych składać niechcą, będą mieli wyznaczone e x e -  
kucye wojskowe. S łowem w P rusach  dziś zupełna 
panuje ana rch ia ,  która koniecznym je s t  wypadkiem 
rządu militarnego. W Księstwie Poznańskim i, w ła ­
dze R ządow e podały do króla prośUę o rozwiązanie 
gwardyi n a r o d o w e j , obawiając się starcia dwóch 
stronnictw w  obeenćm kryiycznem położeniu  p a ń ­
stwa.

N ir .M C Y .
Frankfurt 16. Zgromadzenie Sejmowe z po­

wodu zamordowania Bluma postanow iło :  a ż e b y  w 
imieniu państw a niemieckiego, wydana była odezwa 
żądająca zadosyć uczynienia za tę niesłychaną zbro ­
dnią — a m otorow ie jego  i w,dconywacze, żeby 
pociągnięci byli do su row ej odpowiedzialności. W  
vVrocławiu d. 1 9 ,  było wielkie w zburzenie  umy­
s łów  —  prezydent musiał dać s ł o w o , że odtąd ż a ­
dnych niebędzie składać podatków  —  uw aża jąc  m i­
nisteryum w duchu Zgrom. Nar. jak  n iepraw ne i 
w  stanie oskarżenia o zdradę stanu.

W  Berlinie ciągłe aresz tow an ia ,  t a k ,  że uw ię­
zionych praw ic  niema gdzie pouzieć, K om ite t  bez- 
p .eozcństwa w  W roc ław iu  rozwiązał się. — Magi­
s tra t  zaś, złożony z deputowanych m ia s ta ,  ogłosił 
się nieustającym. Przy tej sposobności przekonani 
byliśmy, jak dalece wojsko podziela jedne  uczucia 
z lu d e m ,  k tórem u daw ało  dow ody  rzeczywistego 
b ra ters tw a. A uditorow ie w ojenn i ,  tak w  W ro c ła ­
w iu ,  jako i w B e r l i .u e ,  postanowili żadnych nie 
daw ać w yroków , co do osób cywilnych przed sąd 
wojskow y stawionych. Zgromadzenie N arodow e dla 
b raku  lokalu , zawiesiło swoje posiedzenia. L iczba 
deputowanych w obecnćj chwili j e s t  aż nadto d o s ta ­
teczną bo wynosi 250.

Dnia 17. Na dzisiejszym posiedzeniu 117 u -  
chwalono wniosek nas tępujący : A żeby  odtąd oka­
zać A ustry i.  ż e :  obrona i  opieka p raw na  wszelkich 
o s ó b ,  beżprewnie do wojska skazanych , prześla­
dowanych, lub aresztowanych w  Austryi, przez Sejm 
Niemiecki została zamieniona w  p ra w d ę ,  co tenSejcii 
o b o w iąz j ie  się wszelLieini środkam i uskutecznić. 
Przy zamknięciu Izby P rezydent odczytał uchw ałę  
Sejmu nas tępu jącą :  „Gdy dep. basserm an , w obec-  
nem położeniu  Prus przeszedł na stronę K rólew ską 
przeciwko uchw ale tego Sejmu na d, \A g rom a­
dzenie N a rod, niech przeto powoła władzę cen tra l­
ną ażeby P. Basserman został o d w o ia n y m , a nom- 
missya z łożona ,  niech się uda do Berlina w ce lu  za­
pobieżenia k rw aw ym  w y p ad k o m , o raz  w ezwania  
Rządu pruskiego do cofnięcia swoich n iepraw nych 
i ahsolutnycb rozporządzeń. Słychać że Arcvksiąże 
J an  ma złożyć urząd Naczelnika Rządu  w Niemczech. 
Mówią że dc te^o przyczyniła się zgryzota ja k ą  u -  
czuł ten czcigouiy  Książe dowiedziawszy się o szka­
radne; zbrodni dokonane j na osobie nietykslnśj de­
putowanego Bluma. Franciszek Reeeauw poseł 
Peństw a Niemieckiego w  Szwajceryi poda? się do 
dymissyi a tc z p o w o d u ,  iż postępowanie Ministe­
ryum Niemieckiego względem 'jtustrm  * Brusi —  
niezgoda je s t z  jeg o  uczuciam i honoru i  wolno­
ści, ani tez z  jego sumieniem i obowiązkiem 
przeto takowemu służvć dalej nie może i niechce.



Doniesienia Urzędowe.
Nr. 4471.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek podania p. Szymona Leszczyńskie­
go , o przyznanie mu spadku po Małgorzacie pier­
wszego ślubu  K ap ła ń sk ie j , powtórnego Leszczyń­
skiej żonie swej pozostałego z domu pod Nr. 50  w 
Gm. VII. K le p a rz ,  składającego s ię ,  a to  na mocy 
testamentu jej przed Notaryuszem Jakubow sk im , 
pod dniem 19 Maja 1843 r. sporządzonego. C. K. 
T rybuna ł wzywa wszystkich mogących mieć prawa 
du pomienionego sp a d k u ,  ażeby się z takow em i w 
te rm in ie  trzech miesięcy, do Trybunału  zgłosili,  w 
razie bowiem p rzec iw nym , spadek zgłaszającemu się 
sukcessorowi przyznanym zostanie.

K raków  dnia 7 W rześnia 1848.
Sędzia Prezydująoy 

Brzeziński..
(2r.) Z. Sekretarz P. Burzyński.

Nr. 4042.
CESARSKO -  KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Miastu Krakowa i  Jego Okręgu.
Na zasadzie ar tykułu  12 Ustawy bypolecznej z 

roku  I844go, wzywa wszystkich prawa mieć m o g ą­
cych do spadku po niegjy Helenie z W orkiewiczów 
W iadrow skiej p o zos ta łego , a z |  części Realności 
Nr.  359 w  gminie IX .  M. K rakow a położonej —  
składającego się , j a k  niemnićj do spadku  po niegdy 
J a c k u W iadrow skim  pozostałego, z części rzeczo ­

Doniesienie

W Księgami S t .  C i e s z k o w s k i e ­
g o  jest do nabycia:

PRZYJACIEL I.I IH
od r. 5*° do 14s°5

którego cen a  b a r d z o  z n i ż ona .
8 Złp.  za rocznik.

Kto te dziesięć roczników razem  z a k u p i , otrzy­
ma je  za IO Tal.; oprócz tego jako  premią część 
pierwszą dzieła .ważnego : „ M ataEncyklopedya pol­
ska , “ gratis.

W szystk ie  Księgarnie krajowe i  zagraniczne  
przyjm ują na nie zamówienia.

Nad wartością pisma tego długo rozw odzić się 
nam  nie trzeba. Jest ono sk a rh c em ,  do którego j u i  
rok  15ty zbierają się wszelkie pamiątki narodow e 
dawniejszych i nowszych czasów . Zawiera n i e m a ­
ło przedmiotów ż dziejów ojczystych i pamiętników,

nej Realności składającego s ię ,  aby się z takowcin- 
w  term inie miesięcy trzech do T ry b u n a łu  zgłosili, 
w  razie bowiem przeciwnym , spadek w  m owie bę* 
dący zgłaszającym się su k cesso rom , to j e s t :  Piolro- | 
wi W ia d ro w s k ie m u , F ranciszce z W iadrow skicb  N»; 
likowskiej,  Maryannie z W iadrow skich Miszczyńskiej I 
: m ałole tn iem u W incentem u W iadrow sk iem u , jaku 
dzieciom ś. p. Jacka W iad ro w sk ieg o , a wnukom ś. 
p. Heleny z W orkiewiczów W ia d ro w s k ie j , przyzna* 
nym zostanie.

Kraków dnia 15 W rześn ia  1848 r.

Sędzia Prezydujący 
J. C zernicki.

(2r.j Z. Sekreta rz  P. B urzyński■

S E K R E T A R Z

Towarzystwa Dobroczynności.
Gdy termin do składania deklaracyj przez dłuż' 

n ików kapitały T ow . Dob. na swoich realnościacb 
mających z dniem 30 b. m. i r. upływa —  zaw ia­
damia przeto  strony in teressow ane iż Kancellaray 
jego w dom u pod L. 463 przy ulicy S. Ja n a  na 
drugim p ię trze ,  o tw artą  jest do dnia' 23 Listopada 
b. r. przedpołudniem do godziny 9 po południu od 
2.1 do godziny Z — zaś ,  od d 23. do 3 0 Listopad® 
od godziny 8.1 z rana , do godziny 5 popołudniu- 

K raków  dnia. 16 Listopada 1848 r.
'3 f.j J. W ięc ko w sk i.

Literackie.

z historyi obyczajów i zwyczajów, jeografi i ,  bistory1 
naturalnej wiele powieści i powiastek , poezyj i piy 
śni ludu. Mnóstwo rycin nie mało przyczynia si§ 
ao jego w ażności ,  między któremi wiele zna jdu je 
się rzadkich i ciekawych. —  Gały Przyjaciel ludu 
stanowi małą b ib lio tekę ,  któraby w każdym doinU> 
w każdej familii być winna. Dla u ła tw ien ia  naby­
c i a , postanowiła księgarnia niżej podpisana zniżyc 
ceny wzwyż wymienionvcb roczników z 3cb Tał. n*
8  Złp.

R oku  Ig o  i 2go zupełnie braku je  w  h an d lu .- '  
R oku  zaś 3go f 4go kilkanaście jeszcze exemplar*J 
je s t  v/ zapasie, i te  przedają  się po 15 Złp. CeD* 
zaś bieżącego rocznika 15go nie zniża s ię ,  lecz zo­
sta je  Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkich księgarń.ach 
u rzędach pocztowych.

Leszno i G n iezno ,  d. 16 W rześn ia  1848.
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